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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Nik­ki usły­sza­ła pod drzwia­mi wy­cie wil­ka.


  No, może nie pod sa­my­mi drzwia­mi, przy­zna­ła, gdy tro­chę się opa­no­wa­ła i wró­ci­ła na sofę. Ale do­bie­ga­ło skądś w po­bli­żu. Naj­bar­dziej prze­ra­ża­ją­cy od­głos, jaki mo­gła­by so­bie wy­obra­zić. A wca­le nie był wy­two­rem jej wy­obraź­ni! Po­czu­ła, że wło­sy zje­ży­ły się jej ze stra­chu.


  Ostroż­nie od­sta­wi­ła na sto­lik por­ce­la­no­wą fi­li­żan­kę z her­ba­tą, ab­sur­dal­nie za­do­wo­lo­na, że jej nie roz­la­ła.


  Sta­ra­ła się ro­zu­mo­wać lo­gicz­nie. W Bank­sia Bay, na pół­noc­nym wy­brze­żu No­wej Po­łu­dnio­wej Wa­lii, nie ma wil­ków. Może to din­go?


  Wła­ści­ciel domu nie wspo­mniał jed­nak o psach din­go.


  Ale on w ogó­le nie­wie­le mó­wił. Gabe Ca­rver był naj­bar­dziej ma­ło­mów­nym czło­wie­kiem, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek zna­ła. Mru­kli­wie ce­dził sło­wa. „Pod­pisz tu­taj. Czynsz płat­ny w każ­dy pierw­szy wto­rek mie­sią­ca. W ra­zie pro­ble­mów zwróć się do Jo­ego w por­cie. To mój pra­cow­nik, miej­sco­wa zło­ta rącz­ka. Wi­ta­my w Bank­sia Bay”.


  Na­wet to po­wi­ta­nie za­brzmia­ło szorst­ko.


  Czy go­spo­darz jest u sie­bie? Wyj­rza­ła na ze­wnątrz i z ulgą zo­ba­czy­ła świa­tła w jego oknach. Miesz­kał za ścia­ną w tym sa­mym ol­brzy­mim sta­rym domu na przy­ląd­ku na skra­ju mia­stecz­ka. Wy­dzie­lo­ne trzy po­ko­je z osob­ną kuch­nią two­rzy­ły jej wy­na­ję­ty apar­ta­ment. Fron­to­wa we­ran­da była wspól­na.


  Mru­kli­wy czy nie, po­cie­szy­ło ją, że jest w domu. Ten krzep­ki że­glarz spra­wiał wra­że­nie twar­de­go, sil­ne­go, na­wet tro­chę groź­ne­go. Je­że­li zja­wi się wilk…


  Bzdu­ra, nic się nie zja­wi. Jej drzwi są za­mknię­te na klucz. Poza tym to nie może być wilk. To tyl­ko…


  W noc­nej ci­szy po­now­nie roz­le­gło się prze­cią­głe, roz­pacz­li­we wy­cie. To tyl­ko pies wyje do księ­ży­ca. A jed­nak ten dźwięk nie brzmiał jak…


  Zno­wu zer­k­nę­ła przez okno, a po­tem za­cią­gnę­ła za­sło­ny. Po­win­na po pro­stu po­ło­żyć się spać. To je­dy­ne roz­sąd­ne wyj­ście.


  Roz­brzmia­ło ko­lej­ne wy­cie, peł­ne bólu i sa­mot­no­ści.


  – Je­stem te­raz wiej­ską dziew­czy­ną, a one nie boją się wil­ków – po­wie­dzia­ła na głos.


  Nie­praw­da, po­pra­wi­ła się w du­chu. Jest dziew­czy­ną z mia­sta, któ­ra za­le­d­wie od trzech ty­go­dni miesz­ka w Bank­sia Bay i nic nie wie o wiej­skim ży­ciu. Ucie­kła tu­taj po tym, jak pod­ły szef zła­mał jej ser­ce.


  Za ścia­ną jest go­spo­darz domu. Psy czy wil­ki, on so­bie z nimi po­ra­dzi albo we­zwie Jo­ego.


  Wy­cie roz­brzmie­wa­ło w nocy, od­bi­ja­jąc się echem we wnę­trzu wiel­kie­go domu.


  Ja­kiś pies w ta­ra­pa­tach. To nie moja spra­wa, po­my­ślał Gabe.


  Ża­ło­sne wy­cie roz­le­gło się po­now­nie, na­peł­nia­jąc go smut­kiem. Gdy­by była tu Jem, wy­bie­gła­by na dwór spraw­dzić, co się dzie­je.


  Bra­ko­wa­ło mu jej tak bar­dzo, jak­by utra­cił część sie­bie.


  Sie­dział jak za­wsze w fo­te­lu przy ko­min­ku, lecz miej­sce u jego nóg było pu­ste.


  Zna­lazł Jem szes­na­ście lat temu – wy­chu­dzo­ną i wy­nędz­nia­łą mło­dą sukę col­lie. Po­że­ra­ła na pla­ży gni­ją­cą rybę. Wziął ją na ręce nie­mal pew­ny, że wy­głod­nia­ła suka wark­nie albo kłap­nie zę­ba­mi. Ale ona po­li­za­ła go po twa­rzy – i to przy­pie­czę­to­wa­ło ich do­zgon­ną przy­jaźń.


  Umar­ła we śnie przed trze­ma mie­sią­ca­mi. Na­dal zda­rza­ło mu się się­gać ręką w dół, by po­gła­dzić jej cie­płą, szorst­ką sierść. Ale Jem już przy nim nie było.


  Wy­cie wdar­ło się w jego my­śli. Za­klął.


  Ow­szem, nie za­mie­rzał się an­ga­żo­wać – za­wsze tego uni­kał – ale nie mógł dłu­żej igno­ro­wać roz­pacz­li­we­go wy­cia. Do­cho­dzi­ło z pla­ży. Je­że­li utknął tam ja­kiś pies… Za­raz za­cznie się przy­pływ.


  Wes­tchnął i odło­żył książ­kę. Wcią­gnął zno­szo­ny sztor­miak, któ­ry dla nie­go, za­wo­do­we­go ry­ba­ka, był ni­czym dru­ga skó­ra. Wło­żył buty i ru­szył do drzwi.


  Po tym, jak ode­szła od nie­go żona, po­sta­no­wił miesz­kać sam. Uczu­cio­we związ­ki za­wsze koń­czą się ka­ta­stro­fą. Wy­star­cza­ło mu to­wa­rzy­stwo Jem. Ale ona umar­ła i te­raz sa­mot­ne ży­cie za­czy­na­ło mu do­skwie­rać.


  Nik­ki­ta wie­dzia­ła, że po­win­na wło­żyć je­dwab­ną pi­dża­mę i wśli­znąć się do łóż­ka. Ale wy­cie nie usta­wa­ło i nie da­wa­ło jej spo­ko­ju. Może nie była wiej­ską dziew­czy­ną, jed­nak orien­to­wa­ła się, że nie jest groź­ne, tyl­ko peł­ne roz­dzie­ra­ją­cej roz­pa­czy.


  Go­spo­darz domu po­wi­nien się tym za­jąć. Ale czy się zaj­mie?


  W dniu przy­jaz­du tu­taj za­nie­po­ko­iło ją bul­go­ta­nie w ru­rach ol­brzy­miej sta­rej ła­zien­ki. In­sta­la­cja wod­no-ka­na­li­za­cyj­na wy­glą­da­ła jak ze śre­dnio­wiecz­ne­go zam­ku. Bul­go­ta­nie spra­wi­ło, że Nik­ki oba­wia­ła się ko­rzy­stać z wiel­kiej wan­ny.


  Gabe rą­bał wte­dy drew­no na dwo­rze. Oba­wia­ła się do nie­go zwró­cić, onie­śmie­lo­na jego opry­skli­wo­ścią i aurą mę­sko­ści, jaką roz­ta­czał. Nagi do pasa, wy­glą­dał do­praw­dy im­po­nu­ją­co.


  W koń­cu ze­bra­ła się na od­wa­gę i po­de­szła.


  – Pro­szę pana, czy mógł­by pan na­pra­wić rury w ła­zien­ce? – wy­mam­ro­ta­ła.


  – Idź do Jo­ego – burk­nął i na­tych­miast od­szedł.


  Po tym in­cy­den­cie przez wie­le dni czu­ła się za­kło­po­ta­na. Sta­ra­ła się igno­ro­wać bul­go­ta­nie i uży­wać tyl­ko prysz­ni­ca, aż wresz­cie od­szu­ka­ła Jo­ego.


  Ten sta­ry były ry­bak miesz­kał na znisz­czo­nym szku­ne­rze, któ­ry chy­ba od lat nie wy­cho­dził w mo­rze. Obie­cał, że na­pra­wi rury i jesz­cze tego sa­me­go po­po­łu­dnia po­nie­kąd to zro­bił, po pro­stu wa­ląc w nie klu­czem fran­cu­skim. Kie­dy wów­czas rano na na­brze­żu Nik­ki wy­łusz­cza­ła mu pro­blem, mi­nął ich wiel­ki ku­ter ry­bac­ki, świe­żo od­ma­lo­wa­ny, lśnią­cy bie­lą i czy­sto­ścią. Nad nad­bu­dów­ką roz­wie­szo­no mnó­stwo lamp – dla przy­wa­bie­nia kal­ma­rów, jak wy­ja­śnił Joe.


  Za ste­rem stał wła­ści­ciel domu Nik­ki – wy­so­ki, bar­czy­sty, ogo­rza­ły, onie­śmie­la­ją­cy… i eks­cy­tu­ją­co mę­ski.


  – Temu fa­ce­to­wi wszyst­ko się uda­je – sko­men­to­wał Joe, gdy obo­je przy­glą­da­li się ku­tro­wi Ca­rve­ra wcho­dzą­ce­mu do por­tu. – Wie­lu miej­sco­wych ry­ba­ków ło­wią­cych kal­ma­ry, tuń­czy­ki czy lan­gu­sty splaj­to­wa­ło wsku­tek kiep­skich po­ło­wów lub spad­ku sprze­da­ży. Gabe ich wy­ku­pił i świet­nie so­bie ra­dzi. Na­le­ży do nie­go sześć tu­tej­szych ło­dzi.


  Ca­rver za ko­łem ste­ro­wym pre­zen­to­wał się im­po­nu­ją­co w wy­bla­kłym, nie­gdyś żół­tym sztor­mia­ku, nie­prze­ma­kal­nych spodniach na szel­kach, gu­mow­cach i spło­wia­łej kra­cia­stej ko­szu­li, któ­rej pod­wi­nię­te rę­ka­wy od­sła­nia­ły mu­sku­lar­ne przed­ra­mio­na. Po kil­ku dniach spę­dzo­nych na mo­rzu twarz po­kry­wał mu za­rost, a nie­co przy­dłu­gie wło­sy były sztyw­ne od soli. Z po­sęp­ną miną wpa­try­wał się przed sie­bie zmru­żo­ny­mi ocza­mi. Po­zdro­wił ge­stem Jo­ego, lecz bez uśmie­chu. Nie wy­glą­da­ło, by kie­dy­kol­wiek się uśmie­chał.


  Wy­ku­pił in­nych ry­ba­ków, kie­dy zban­kru­to­wa­li? – po­my­śla­ła Nik­ki. – Wzbo­ga­cił się na cu­dzym nie­szczę­ściu?


  – Chy­ba nie jest tu zbyt­nio lu­bia­ny? – za­uwa­ży­ła.


  Ale Joe po­pa­trzył na nią zdzi­wio­ny.


  – Wręcz prze­ciw­nie. Bez Gabe’a cały tu­tej­szy prze­mysł ry­bac­ki by się za­wa­lił. Wy­ku­pił ło­dzie od zban­kru­to­wa­nych ry­ba­ków za go­dzi­we ceny i dał im u sie­bie do­brze płat­ną pra­cę. Obec­nie za­trud­nia trzy­dzie­ścio­ro męż­czyzn i ko­biet i wszyst­kim im po­wo­dzi się le­piej, niż kie­dy ło­wi­li na wła­sny ra­chu­nek. Ile­kroć ktoś jest w po­trze­bie, Gabe pierw­szy przy­cho­dzi z po­mo­cą, lecz nie ocze­ku­je wdzięcz­no­ści i ni­ko­go nie do­pusz­cza bli­sko do sie­bie. Trzy­ma się na ubo­czu. Za­wsze tak ro­bił, z wy­jąt­kiem nie­uda­ne­go mał­żeń­stwa. Wszy­scy w mia­stecz­ku go sza­nu­ją… i słusz­nie. – Joe za­milkł i przy­glą­dał się, jak Gabe spraw­nie przy­bił do na­brze­ża. – Ale te­raz umar­ła jego suka col­lie – pod­jął wol­no, w za­du­mie. – Za­wsze wi­dy­wa­li­śmy ich ra­zem, od­kąd był mło­dym chło­pa­kiem. Nie wiem, jak on so­bie z tym po­ra­dzi… – Urwał i po­trzą­snął gło­wą. – Więc je­śli cho­dzi o te rury…


  To było przed dwo­ma ty­go­dnia­mi.


  Ko­lej­ne roz­pacz­li­we wy­cie wy­rwa­ło Nik­ki z tych roz­my­ślań. Ja­kiś pies wpadł w ta­ra­pa­ty.


  Nie mo­gła nic na to po­ra­dzić. Po­wi­nien się tym za­jąć wła­ści­ciel domu. A je­śli wy­szedł i tyl­ko zo­sta­wił za­pa­lo­ne świa­tło?


  Wy­cie roz­le­gło się po­now­nie.


  Psu gro­zi nie­bez­pie­czeń­stwo. Za­mknę­ła oczy. To nie jej spra­wa.


  Wsta­ła i wło­ży­ła mod­ne dżin­sy. Gdzie la­tar­ka?


  A je­śli to dzi­ki din­go?


  Się­gnę­ła po cięż­ki me­ta­lo­wy po­grze­bacz przy ko­min­ku.


  Wy­cie roz­brzmie­wa­ło te­raz nie­mal nie­prze­rwa­nie. Nie była w sta­nie dłu­żej go znieść. Z po­grze­ba­czem w jed­nej ręce i la­tar­ką w dru­giej wy­szła na dwór.


  Pla­ża na skra­ju cy­pla była nie­mal do sa­mej wody po­ro­śnię­ta gę­sty­mi krza­ka­mi, jed­nak Gabe z ła­two­ścią od­naj­dy­wał w ciem­no­ści dro­gę. Miesz­kał tu przez całe ży­cie i znał nie­mal każ­dą ga­łąz­kę. Nie po­trze­bo­wał la­tar­ki – wy­star­cza­ło mu świa­tło księ­ży­ca.


  Do­tarł do pla­ży, ro­zej­rzał się i zo­ba­czył wiel­kie­go psa, okrop­nie wy­chu­dzo­ne­go. Zwie­rzak stał na pły­ciź­nie i wył ża­ło­śnie.


  Gabe po­wo­li ru­szył na­przód. Pies spo­strzegł go i cof­nął się głę­biej w mo­rze. Nie­wąt­pli­wie był prze­ra­żo­ny.


  Mie­sza­niec wil­cza­rza o czar­nej skoł­tu­nio­nej sier­ści.


  – Hej, sta­ry, wszyst­ko w po­rząd­ku – ode­zwał się Gabe, wciąż od­da­lo­ny od nie­go o kil­ka me­trów. – Po­wiesz mi, co się sta­ło?


  Pies znie­ru­cho­miał. Był na­praw­dę wy­nędz­nia­ły i cały mo­kry. Czy wy­padł z ja­kiejś ło­dzi?


  Gabe przy­po­mniał so­bie na­gle trzę­są­cą się Jem na pla­ży przed szes­na­sto­ma laty i ser­ce ści­snę­ło mu się na jej wspo­mnie­nie.


  Ten pies to nie jest dru­ga Jem – po­my­ślał.


  Jed­nak nie mógł go tu zo­sta­wić. Gdy­by zdo­łał wsa­dzić psa do fur­go­net­ki, za­wió­zł­by go do Hen­riet­ty, któ­ra pro­wa­dzi miej­sco­we schro­ni­sko dla zwie­rząt.


  Nic wię­cej nie był w sta­nie zro­bić. Psy mogą zła­mać ci ser­ce pra­wie tak samo jak lu­dzie.


  – Nie skrzyw­dzę cię – po­wie­dział uspo­ka­ja­ją­cym to­nem.


  Pies cof­nął się jesz­cze da­lej. Z ja­kie­goś po­wo­du był nie­uf­ny. Gabe po­jął, że nie uda mu się go schwy­tać bez ka­wał­ka mię­sa.


  – Za­cze­kaj tu­taj – rzekł do nie­go. – Wró­cę za parę mi­nut z ko­la­cją. Lu­bisz rumsz­tyk? Nie ru­szaj się stąd.


  Nik­ki wy­szła z domu i na­tych­miast zo­rien­to­wa­ła się, że pies jest na pla­ży. To stam­tąd do­bie­ga­ło wy­cie.


  Czy po­win­na za­pu­kać do drzwi go­spo­da­rza? Je­śli był u sie­bie, mu­siał usły­szeć wy­cie i wi­docz­nie świa­do­mie je zi­gno­ro­wał. W ta­kim ra­zie nie zdo­ła go ubła­gać, żeby po­mógł.


  Za­sta­no­wi­ła się, co bu­dzi w niej więk­szy lęk – ten pies Ba­ske­rvil­le’ów czy Gabe Ca­rver? Osta­tecz­nie zde­cy­do­wa­ła się za­pu­kać.


  Od­po­wie­dzia­ła jej ci­sza. Nik­ki nie po­tra­fi­ła roz­strzy­gnąć, czy do­zna­ła ulgi.


  Ko­lej­ne roz­pacz­li­we wy­cie.


  Co ma te­raz zro­bić? Za­dzwo­nić na po­li­cję? I co im po­wie? Że na pla­ży wyje pies? To za­brzmi idio­tycz­nie.


  Musi spraw­dzić, co się sta­ło. Ostroż­nie.


  Wie­dzia­ła, że od domu pro­wa­dzi na pla­żę wą­ska ścież­ka po­śród za­ro­śli, ale nie po­tra­fi­ła jej od­na­leźć. Mo­gła­by prze­drzeć się przez krza­ki. To naj­wy­żej pięć­dzie­siąt me­trów.


  Może zwie­rzak wpadł w ja­kiś po­trzask? Je­śli tak, bę­dzie mo­gła za­dzwo­nić po po­moc.


  Idź tam – po­my­śla­ła. – Po­tra­fisz to zro­bić. Je­steś do­ro­słą dziew­czy­ną. Wiej­ską dziew­czy­ną… a wła­ści­wie nie wiej­ską.


  Na­gle roz­pacz­li­wie za­pra­gnę­ła zna­leźć się z po­wro­tem u sie­bie w Syd­ney. Po­wró­cić do mi­łe­go ży­cia, któ­re po­rzu­ci­ła.


  Po­my­ślisz o tym ju­tro – po­wie­dzia­ła so­bie twar­do. Te­raz zaj­mij się tym psem.


  Gabe szyb­ko biegł ścież­ką do domu po smacz­ny stek. Za­mie­rzał zjeść go ju­tro na śnia­da­nie, ale za­do­wo­li się jaj­ka­mi. Dzię­ki temu ka­wał­ko­wi mię­sa uda mu się po­dejść do psa.


  Nie an­ga­żuj się.


  Wca­le się nie an­ga­żu­ję – po­my­ślał. – Wy­cią­gnę zwie­rza­ka z wody, na­kar­mię, od­dam do schro­ni­ska Hen­riet­ty i na tym ko­niec.


  W ciem­no­ściach świa­tło la­tar­ki Nik­ki nie prze­bi­ja­ło gę­stwy za­ro­śli. Chy­ba zwa­rio­wa­ła, de­cy­du­jąc się na tę eska­pa­dę.


  Wy­cie uci­chło. Dla­cze­go?


  Ci­sza była jesz­cze gor­sza i Nik­ki po­czu­ła się za­gu­bio­na. W mro­ku może się cza­ić de­mon Abo­ry­ge­nów, ne­an­der­tal­czyk albo ja­kiś zbo­cze­niec!


  Po­sta­no­wi­ła na­tych­miast wró­cić do domu. Za­wró­ci­ła i pu­ści­ła się bie­giem. Omal nie wrza­snę­ła, gdy ja­kaś ga­łąz­ka sma­gnę­ła ją w twarz.


  Prze­dzie­ra­ła się na oślep przez gę­ste krza­ki. Na­gle ustą­pi­ły i wy­pa­dła na ścież­kę. Ktoś ją chwy­cił. Krzyk­nę­ła, wy­rwa­ła się, unio­sła po­grze­bacz i ude­rzy­ła.
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